CZWARTEK 


trzciną zatoczki pełne wod- 
nego ptactwa. To nieważne 
jak się tu dostaliśmy, pie- 
giem — ważne, że jesteśmy, 
że liczy się każdy dobrze 
spędzony dzień. 

Nie wszyscy są żeglarza- 
mi, każdy może jednak od- 
być wycieczkę statkiem 


1 my odbyliśmy taką pod- 
róż: z Mikołajek przez jezio- 
ra Mikołajskie, Śniardwy 
i Bełdany — do przystani Ru- 
ciane-Nida. Potem pozostał 
już tylko żal, że tak krótko 
to wszystko trwało. 
FOTOREPORTAŻ MAR- 
KA SZYMAŃSKIEGO Z JE- 
ZIOR MAZURSKICH PRE- 
ZENTUJEMY NA STR. 5 


Fot. M. Szymański 


Honorowe szpady 
dla najlepszych 


Tradycyjnie już w czerwcu na zakończenie roku szkolnego 


spotykają się na swym dorocznym święcie uczniowie zasadni- 


czych szkół i techników górniczych, którzy uzyskali najlepsze 
wyniki w nauce i szkoleniu praktycznym, a także najlepsi absol- 
wenci wydziałów górniczych wyższych uczelni. Podczas tego świę- 
ta prymusi średnich i wyższych szkół otrzymują honorowe szpady 
górnicze, a najlepsi uczniowie zasadniczych szkół górniczych — 
Odznaki Absolwenta ZSG. DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Fot. M. Żbikowski 


Harcer- 


Żarnowa 


ŻARNÓW (HSI). Na dwa 
dni harcerze hufca Żarnów 
objęli we władanie swoją 
miejscowość. Przygotowali 
atrakcyjny program dla 
wszystkich mieszkańców: 
zawody _ lekkoatletyczne, 
wyścig kolarski, konkurs ry- 
sunkowy dla dzieci i zgaduj- 
zgadulę o przeszłości i te- 
raźniejszości gminy Żarnów. 

Przy „dźwiękach hejnału 
„Dni Żarnowa” wyruszyli na 
trasę uczestnicy rajdu „Par- 
tyzanckimi ścieżkami”. Wie- 
czorem zapłonęło wielkie 
ognisko, a na niebie rozbły- 
sły kolorowe fajerwerki. (ap) 


ZSRR (PAP). Radziecka 
ekspedycja polarna uzyska- 
ła dane o obszarze Antark- 
tydy, równym powierzchni 
Włoch i Francji razem wzię- 
tych. Jęst to jedynie część 
bogatego programu bada- 
nia dotychczas tajemnicze- 
go szostego kontynentu, 
przedsięwziętego przez ra- 
dzieckich specjalistów. 


JUŻ NIE 
tajemnicza? 


W czasie ostatniej wyprawy 


odkryli oni 900-kilome- 
trową szczelinę, której 
szczegółowe zbadanie 


w późniejszym okresie po- 
zwoli uzyskać dane o jego 
historii. (kl) 


Jagodowe 
żniwa 


KIELCE (PAP). W lasach 
woj. kieleckiego i radom- 
skiego aż czarno od jagód! 
Zbierają je z zapałem nie 


tylko smakosze, ale przede 
wszystkim dostawcy zawo- 
dowi. Ze smakowitych ja- 
gód wyprodukuje się wtym 
roku kilkaset ton kompotów 
i innych przetworów, które 
później — mrożną zimą —cie- 
szyć będą nasze podniebie- 
nia. Część świeżych owo- 
ców zostanie wyeksporto- 
wana do krajów zachod- 
nich. (kl) 


BEZCENNE 
ŹRÓDŁA 


JUGOSŁAWIA — (PAP) 
W płd. Serbii geologowie od- 
kryli rozległe podziemne złoża 
gorącej wody o temp. 100*C 
i pary, której temp. dochodzi 
do 270'C i która znajduje się 
pod wielkim ciśnieniem. Wy- 
korzystanie tych źródeł umoż- 
liwiłoby uzyskanie taniej 
i praktycznie niewyczerpanej 
energii cieplnej. Niewykluczo- 
ne, że wraz z parą i zasobami 
gorącej wody występują złoża 
ropy naftowej oraz gazu, (kl) 


Rowerem 


wzdłuż 
południka 


ARGENTYNA (PAP). No- 
wy wyczyn rowerowy! 26-letni 
mieszkaniec Avignionu wyru- 
szył 7 lipca 1976 r. na rowerze 


z Alaski, by po upływie roku. 


dotrzeć na nim do Ziemi 
Ognistej na skraju Ameryki 
Płd. Początkowo towarzyszyło 
mu dwóch przyjaciół, oczywiś- 
cie też na rowerach, zrezygno- 
wali oni jednak z wyprawy już 
w Stanach Zjednoczonych. (kl) 


GAZETA 
» NASTOLATKÓW 


> STĘTCZEA, 


OLIMPIJCZYCY 
JUTRA 
Ą 


N/ 


5 (RT! 
"lARL! 


© CZŁONKOWIE SZKOLNYCH 
SZKOLNYCH KLUBÓW SPORTOWYCH 


MIĘDZY 


© UCZNIOWIE SZKÓŁ I KLAS O PROFILU 
SPORTOWYM 


NIEZRZESZENI — TRENUJĄCY INDYWIDU 
ALNIE POD FACHOWĄ OPIEKĄ DOROSŁYCH 


Przed Wami szansa udziału w organizowanym 
przez redakcję „Świata Młodych”, Zarząd Głów- 
ny SZS i Centralę PZU, finale krajowym 


Ill ZAWODÓW OLIMPIJSKICH TALENTÓW 


Finał zawodów zostanie rozegrany 17—18 
września br. w Piotrkowie Trybunalskim, 
jako jedna z głównych imprez dorocznego 
święta „Świata Młodych”. 

Interesujące Was szczegóły przeczytacie 
na str. 4. 


Dziś przedstawiamy: 


BEŁCHATÓW 
— energetyczny 


kolos 


Podobną karierę jak dawniej Płock, 
Konin, Tarnobrzeg, Lubin, Polkowi- 
ce i wiele, wiele innych — robi dziś 
Bełchatów, niewielkie miasteczko 
w woj. piotrowskim. Zawdzięcza ją 
ogromnym pokładom węgla brunat- 
nego. Od kilku lat trwają intensywne 
prace nad uruchomieniem kopalni 
odkrywkowej i pierwszej elektrowni. 
Prąd elektryczny ma z niej popłynąć 
już pod koniec 1980 roku. To bardzo 
szybko zważywszy, że tak na dobre 
roboty ruszyły kojerzyka dwa lata 
temu. 


Dziś patrząc na wykopy, wystające 
nad ziemią konstrukcje, trudno sobie 
wyobrazić, że w przyszłości stanie tu 
największy w naszym kraju zespół 
dwóch elektrowni: Rogowiec i Osiny, 
każda o mocy 4320 MW (megawa- 
tów). Łącznie, zagłębie bełchatow- 
skie wytwarzać będzie 8640 MW. To 
bardzo dużo. Dla porównania, naj- 
większe w świecie elektrownie na wę- 
giel brunatny to Boxberg w NRD 
(3400 MW), Niederaussen w RFN 
(2700 MW) i nasz Turów (2000 MW). 


Elektrownia Rogowiec będzie za- 
kładem nowoczesnym i wysoce zau- 
tomatyzowanym. Zainstaluje się 
w niej 12 bloków energetycznych 
o mocy 360 MW każdy. Pierwszy 
z nich ruszy, jak już wspomnieliśmy 
w końcu 1980 roku i od tego momentu 
co pięć miesięcy będzie dołączał ko- 
lejny blok. Są to urządzenia ogrom- 
ne, sam kocioł, w którym będzie spa- 
lać się co godzinę 500 ton węgla, ma 
wysokość 108 metrów, a więc mniej 
więcej tyle co 35 piętrowy wieżowiec. 


Tak potężne urządzenia muszą być 
chłodzone, i znowu trudno wyobra- 
żalne liczby: jedna chłodnia komino- 
wa (a będzie ich sześć), wysoka na 
138 m przepuszczać będzie w ciągu 
godziny 80 tysięcy metrów sześcien- 
nych wody. Obok wystrzelą w niebo 
dwa gigantyczne kominy zaopatrzone 
w elektrofiltry i na tyle wysokie (po- 
nad 300 m), aby nie zapylać okolicy. 
Zarówno budowa dwóch kopalni (o 
zdolności wydobywczej 30 i 40 mln 
ton rocznie) jak i zespół elektrowni, 
to inwestycje bardzo kosztowne, 
a jednocześnie niezbędne. Energii 
elektrycznej potrzeba nam coraz 
więcej. 


Na olbrzymim placu budowy, roz- 
rzuconym w promieniu 20 km, pracu- 
je dziś około 10 tys. robotników iróż- 
nych specjalistów z 25 przedsię- 
biorstw. W przyszłości będzie ich 
dwa razy tyle. Razem z budową zmie- 
nia się i sam Bełchatów, z niewielkie- 
go miasteczka przekształca się w tęt- 
niący życiem wielki ośrodek przemy- 
słowy. (b) 


Od maczugi do atomu (2) 


lutym br. „Życie War- 
W szawy” zamieściło 
niezwykłą korespon= 
dencję z Nowego Jorku pod 
szokującym tytulem: „Bomba 
atomowa za dwa tysiące dola- 
rów”. Z korespondencji tej wy- 
nikało, iż 21-letni John Phillips 
z Uniwersytetu w Princeton 
w ramach sprawdzianu semes- 
tralnego z fizyki złożył pracę, 
w której wyjaśnił, jak można 
zbudować... bombę atomową 
„domowym” sposobem za je- 
dyne 2 tysiące dolarów. Po 
sprawdzeniu pracy eksperci 
orzekli, że Phillips wyliczył 
i przedstawił wszystko bezbłęd- 
nie, za co zresztą otrzymał notę 
celującą. Najciekawsze w tej 
historii jest to, że student ten 
wykonał zadanie opierając się 
wyłącznie na publikacjach z bi- 
blioteki uniwersyteckiej i na in- 
formacjach uzyskanych bez tru- 
du w odpowiednich agencjach 
rządowych. Zapytany dlaczego 
taki właśnie temat wybrał dla 
swojej pracy, Phillips oświad- 
czył iż „chciał uzmysłowić ko- 
mu trzeba, jak łatwo jest dzisiaj 
uzyskać informacje co do spo- 
sobu zbudowania bomby ato- 
mowej”. Dodał ponadto, że 
„zadanie to nie wykracza poza 
możliwości, przeciętnie przy- 
gotowanego studenta fizyki”. 


Cała ta historia narobiła spo- 
ro szumu w prasie i telewizji 
amerykańskiej, ujawniając spo- 
łeczeństwu niedoskonałość ba- 
rier, jakie zostały stworzone, 
aby uniemożliwić dotarcie do 
tajemnicy bomby atomowej. 
Okazuje się, że sposób na jej 
zbudowanie można zdobyć bez 
większego wysiłku. Kłopot mo- 
że być tylko z uzyskaniem od- 
powiednio _ przygotowanego 
izotopu uranu lub plutonu czyli 
materiału wybuchowego bom- 
by. Tak jest teraz, natomiast 
w przyszłości — o czym przeko- 
nacie się w dalszej części arty- 
kułu — i ta bariera może okazać 
się niewystarczająca. 


eaktor atomowy — urządze- 

nie, w którym zachodzi 

kontrolowana reakcja ją- 
drowa — od wielu już lat nie jest 
żadną tajemnicą. Może sobie 
zafundować takie urządzenie 
każde państwo, o ile tylko je na 
to stać. Nie licząc reaktorów ba- 
dawczych i eksperymentalnych, 
w tej chwili pracują na świecie 
194 reaktory przemysłowe wy- 
twarzające przeważnie energię 
elektryczną. Jeśli budowa no- 
wych przebiegać będzie zgod- 
nie z założeniami, do 1985 r. 
w 39 krajach funkcjonować ich 
będzie ponad 600. Jak twierdzą 
eksperci, rozwój energetyki 
atomowej jest koniecznością. 
Naturalne zapasy surowców 


(ropy, węgla, gazu) wcześniej 
czy później wyczerpią się świat 
sianąlby wobec groźnego dyle- 
matu — braku energii, która jest 
dla współczesnej cywilizacji 
tym, czym krwioobieg dla żywe 
go organizmu 


Nie ma jednak nic za darmo 
Rozwój energetyki jądrowej 
niesie ze sobą również i niebez- 
pieczeństwa, i to przynajmniej 
dwojakiego rodzaju. Po pierw- 
sze — kto ma reaktor atomowy, 
może mieć również i bombę 
atomową. Po drugie = energety- 
ka jądrowa stwarza zagrożenie 
dla środowiska, a przede wszys- 
tkim zagrożenie takie stwarzają 
odpady promieniotwórcze. 
Z tych właśnie powodów społe- 
czeństwa krajów zachodnich - 


| 
| 
| 


zaopatrują = prawie w 100 pro 
cenach = to kraje w paliwo da 
reaktorów. Mają więc USA de- 
cydujący głos w sprawie rozwo* 
ju l rozprzestrzeniania się tech 
niki róktww |. Tymczasem pa 
rinerzy ci wyciąli Amerykanom 
nielichego koguta podpisując 
z wieloma krajami Trzeciego 
Światła kontrakty na budowę 
u nich reaktorów atomowych, 
a nawet tzw, zamkniętych obie 
pów paliwowo-enerpetycz 
nych. Itak,RFN podpisała trans 
akcję z Brazylią na dostarczenie 
0 reaktorów wraz z zakladami 
wzbogacania uranu oraz budo 
wę zakladów przerobu zużyte 
go w reaktorach paliwa nuklear 
nego. Francja z kolei oferuje 
swoje atomowe uslugi Pakista 
nowi, a nawet rasistowskiej Re 
publice Południowej Afryki 
O kupno reaktorów ubiegają się 
również Nigeria, Izrael, Libia, 
Iran. 


STRACH I NADZIEJA 
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W tej chwili pracują na świecie 194 przemysłowe reaktory atomowe. W roku 1985 będzie ich 600 


Francji, RFN, Szwecji — masowo 
protestują przeciwko budowie 
nowych elektrowni atomo- 
wych. Ludzie po prostu nie do- 
wierzają zapewnieniom swych 
rządów, że są to urządzenia 
bezpieczne, bardziej niezawod- 
ne od wielu tradycyjnych. Może 
tak jest w istocie, ale w społe- 
czeństwach tkwi jak zadra uraz 
do atomu. Ciągle bowiem żywa 
jest pamięć Hiroszimy i Naga- 


saki. 
W paliwo jądrowe (poza 
krajami socjalistycz- 
nymi) w świecie kapitalistycz- 
nym mają Stany Zjednoczone. 
One właśnie udostępniły swoim 
partnerom z Europy Zachodniej 
technologię na budowę elek- 
trowni nuklearnych i one też 


tej chwili monopol na 


Handel Europejczyków tech- 
niką atomową poważnie zde- 
nerwował Waszyngton. Doszło 
do ostrych spięć między prezy- 
dentem Carterem a rządami 
Francji i RFN. Nie wiadomo jesz- 
cze, jaki będzie rezultat inter- 
wencji amerykańskiej przeciw- 
ko rozprzestrzenianiu się tech- 
nologii nuklearnej. Przy czym 
Amerykanie nie są przeciwni 
sprzedaży samych reaktorów, 
lecz przede wszystkim nie zga- 
dzają się na udostępnianie tech- 
nologii budowy zakładów 
wzbogacania uranu i przerabia- 
jących zużyte paliwo. Mają 
w tym miejscu rację, bowiem 
kto dysponuje całym cyklem pa- 
liwowo-energetycznym staje 
się niezależny i co gorsze, może 
budować bomby - atomowe. 
Amerykanie stracili zaufanie do 
swych europejskich partnerów 


Fot. archiwum 


również z powodu ujawnienia — 
po 10 latach — afery z zaginię- 
ciem 200 kg uranu. Uran ten 
miał być przesłany z portuwAn- 
twerpii do portu Genui we Wło- 
szech. I rzeczywiście statek z la- 
dunkiem tym wypłynął z Belgii, 
ale nigdy nie dotarł do Genui, 
po prostu rozpłynął się w ni- 
cość. Istnieją poważne poszlaki 
że uran ten dotarł do Izraela. 


nnym poważnym zmartwie- 
| niem ekspertów atomowych 

są tzw. reaktory powielające, 
czyli takie, które pracują na plu- 
tonie. Ich niezwykłość polega 
na tym, że w trakcie pracy wy- 
twarzają one więcej plutonu, 
niż same zużywają. Z jednej 
strony jest to cudowny wynala- 
zek, gdyż gwarantuje dostatek 
paliwa, z drugiej zaś strony roz- 
wój reaktorów powielających 
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będzie tworzył zapasy plutonu 
A pluton, to możliwość budowy 
bomb atomowych Gdybyśmy 
nawet założyli, że państwa po 
siadające ten materiał nigdy nie 
użyją go do celów militarnych 
i tak z plutonem jest potworny 
kłopot. To najbardziej Irujący 
środek, jaki ludzkość stworzyła 
Jest on 20 tysięcy razy bardziej 
toksyczny od jadu kobry 
wchłonięcie zaledwie paru ty 
slącznyc h części grama plutonu 
powoduje śmierć. Co gorszą 
nie wiadomo jak pozbyć się te 
go materiału 
czość plutonu jest praktycznie 
niezniszezalna, bo po 24 ty ią 
cach lat masa jego zmniejsza się 
do połowy, po następnych 24 


Promieniotwór 


tys. lat z polowy zostaje polowa 
I fak w nieskończoność 

Tak oto zaszliśmy z atomen 
w ślepą uliczkę. Bez niego źle 
a z nim jeszcze gorzej. Wydaje 
się, że rozbicie jądra atomu na 
stąpiło za wcześnie. Sklócone 


i powaśnione ze sobą państwa 
naszej planety, w rozwiązywa 
niu spornych problemów ciągle 
jeszcze stosują metodę króla 
Ćwieczka, tzn. wykopują topór 
wojenny. Dopóki jednak dyspo 

nowały maczugą i 
szkody jakie można było 
nawzajem wyrządzić nie były ta 

kie groźne. Dziś plemiona Zie 

mian mają w swych rękach takie 
moce, wobec potęgi których za 
wodzi ludzka wyobraźnią 


toporem 


sobie 


zy jest wyjście z tej atom 
wej, ślepej uliczki?Pr« 
sorowie Harold Fewe« 
i Theodore 
zrezygnowanie z plut 
stąpienie go mniej groźnym 


Taylor proponują 


onu i za 


torem — pierwiastkie: 
chnie występującym w 
dzie. Chociaż i w prox 
lania toru w reaktorze pow 


niewielkie ilości plutonu 
uważają, 
czebność tzw. atomowej po 


że należy zwiększy 


czyli inspektorów Międzynar 
dowej Agencji Energii At 
wej. Jeszcze inni jedyny ratunek 
widzą w stworzeniu skutecz 
działającego rządu światoweg 
Jest to propozycja na tyle 
co nierealna. Rząd taki pe 
kiedyś powstanie ale v 
muszą zniknąć z naszej p 
podziały 
społeczne, ustrojowe, px 
na biednych i bogan 
wem, kiedy powst: 


klasowe, religi 


społeczność ziemska 


jednak wizja dość od 
czasem — skoro już posied 
tajemnicę jądra atomoweg: 
musimy na nowo uczyć się z 
zyć. 
optymistami 


Mimo wszystko 


STANISŁAW BOROWIECKI 
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W kronikach historycznych, a także 
w podręcznikach meteorologii znaleźć 
można opisy wypraw konnych z Polski 
do Szwecji. Najkrótszą drogą — przez mo- 
rze! Po prostu zdarzyło się kilka razy, że 
w czasie wyjątkowo ostrych zim Bałtyk 
zamarżł i w ten sposób uzyskiwaliśmy 
„lądową”, a właściwie lodową granicę 
z Królestwem Szwecji. Te konne wypra- 
wy po lodzie nie były wcale tak znów 
dalekie. Na przykład Ustkę dzieli w linii 
prostej tyle samo kilometrów od szwedz- 
kiej Kalskrony, co od Torunia czy Szczeci- 
na — około 200. Mimo tak niewielkich 
odległości wiedza przeciętnego Polaka 
o Szwecji i Szweda o Polsce nie jest 
imponująca. 


Gdy próbujemy kontrolować swą wie- 
dzę o tym kraju, najczęściej doszukujemy 
się trochę wiadomości podręczniko- 
wych, zdobytych w szkole oraz kilku 
obiegowych poglądów kursujących od 
lat. Niektóre z nich rodziły się jeszcze pod 
wpływem lektury Sienkiewicza, który był 
wspaniałym epikiem, ale idea „pokrze- 
pienia serc” często w jego dziełach zwy- 
ciężała fakty historyczne. Oto przykład: 
z dokumentów znajdujących się w zbio- 
rach Muzeum Narodowego w Sztokhol- 
mie wynika, że obrona Jasnej Góry opie- 
rała się na dyplomacji księdza przeora, 
a nie na heroizmie walecznych obro- 
ńców. Co wcale nie umniejsza zasługi 
tych Polaków, którzy potrafili „wysu- 


TAK BLISKO, TAK DALEKO 


szyć” naszą ziemię ze szwedzkiego „po- 
topu”. 

Jeśliby zapytać przeciętnego Polaka, 
dzięki czemu Szwecja stała się krajem 
dobrobytu, prawdopodobnie odpowie- 
działby tak: „Bo nie prowadzi od wielu lat 
wojen”. Jest to odpowiedź prawidłowa, 
ale niepełna. Na szybkie tempo rozwoju 
tego jeszcze w XIX wieku biednego pańs- 
twa złożyło się kilka przyczyn. Wymień- 
my je w kolejności podanej przez samych 
Szwedów w książce pod tytułem „Profile 
of Sweden”: jednonarodowe społeczeń- 
stwo, stabilizacja polityczna, szeroki sys- 
tem oświaty, położenie geograficzne, po- 
siadanie surowców i tanich źródeł energii 
(rzeki), unikanie wojen. 


Bliski jest ten nasz sąsiad zza morza, 
a jednocześnie daleki, choć rozwijająca 
się komunikacja promowa między pol- 
skimi i szwedzkimi portami znacznie nas 
ku sobie przybliżyła. A kraj to nie dość, że 
sąsiedzki, to i ciekawy. Powierzchnią 
Szwecja bije Polskę — 449.793 kmr, ale za 
to ludności ma dużo mniej; ze spisu na 
dzień 1 stycznia 1975 r. wynika, że Szwe- 
dów jest niewiele ponad 8 mln. Ziemie 
uprawne zajmują ledwie 9,2% powierz- 
chni kraju, lasy aż 54,7%, wody (rzeki i96 
tys. jezior) — 8,6%. Stolica kraju, Sztok- 
holm, liczy co prawda ponad milion mie- 
szkańców, ale już czwarte pod względem 
wielkości miasto ma ich niewiele ponad 
100 tys. Szwecja jest monarchią parla- 
mentarną, na której czele stoi król. W rze- 
czywistości rola jego ogranicza się jedy- 
nie do reprezentacji. Ponad 40 lat władzę 
w Szwecji sprawowała partia socjalde- 
mokratyczna, dopiero w ubiegłym roku 
została w wyborach pokonana przez Par- 
tię Centrum. Szwedzka polityka zagrani- 


czna od lat kieruje się zasadą niezawiera- 
nia sojuszów w czasie pokoju i dążeniem 
do zachowania neutralności w wypadku 
wojny. 


Co łączy nas ze Szwecją? Między inny- 
mi troska o Bałtyk. W Raporcie Międzyna 
rodowej Rady Badania Morza czytamy 
„Bałtyk jest największym zbiornikiem 
ścieków na naszej planecie... „Siedem 
państw przyczynia się do tego, a najwię- 
kszym trucicielem, a zarazem ofiarą, jest 
wysoko uprzemysłowiona Szwecja. Kie- 
runki prądów na Bałtyku większość za- 
nieczyszczeń niosą właśnie pod szwedz- 
kie brzegi. Po podpisaniu Konwencji Gda- 
ńskiej podjęto już wiele działań, które 
zapobiegają dalszemu zanieczyszczaniu 
naszego wspólnego morza. Hasło „Bał: 
tyk morzem czystym” ma gorących zwo- 
lenników zarówno w Polsce, jak 
i w Szwecji. 


JERZY KOWALKOWSKI 


god 


Honorowe szpady 
dla najlepszych 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Tegoroczna uroczystość miała 
miejsce w popularnym katowickim 
spodku. W świątocznio udakoro: 
wanoj sali widowiskowoj zgroma 
dziło się 12 tys. uczniów I absol 
wontów szkół górniczych, nauczy. 
ciela iwychowawcy, doświadczeni 
górnicy czyli tzw. stara strzecha, 
dyrektorzy kopalń 1 zjodnoczoń 
górniczych, kolegium Ministors- 
twa Górnictwa. 

Gośćmi górniczej młodziaży byli 
gospodarze wojowództwa z człon- 
kiem Biura Politycznego KC, I Se 
kretarzam KW PZPR w Katowicach, 
tow. Zdzisławem Grudniem. 


Po okolicznościowych przomó 
wieniach wręczono sztandary za 
sadniczym szkołom górniczym ko 
palni „Manifest Lipcowy” I „Anda 
luzja”, a sztandary szkół z kopalni 
„Jaworzno” | „Rozbark” udokoro 
wano odznaczoniami wojawódzki 
mi. Nastąpnio na olbrzymiej aconia 
zająło miojsca 72 prymusów z Aka 
domii Górniczo-Hutniczoj, Poli 
tochniki Śląskiej I Wrocławskiej 
oraz z techników górniczych. Obok 
nich stanęli starzy, doświadczeni 
górnicy. Przy dźwiąkach marsza 
„Stara strzecha” wręczyła swym 
najmłodszym towarzyszom w gór 


niczym stanie honorowe szpady 
Wśród gorących oklasków, trzy 
mając się za rąco zeszli zo scony 
lch miejsce zająło następnie 120 
absolwantów zasadniczych szkół 
górniczych, Odznaki Absolwanta 
ZSG otrzymali z rąk członków ko 
legium Ministorstwa Górnictwa 

Po uroczystym ślubowaniu mło 
dziaży górniczej, sconą zawładnąły 
szkolno  zospoły artystyczna 
Wspaniały, kilkudziosiąciominuto 
wy program w wykonaniu orkiastr 
chórów I zospołów lanacznych po 
zostawił niazatarta wrażania. W (i 
nale tago koncortu wystąpiło naraz 
półtora tysiąca wykonawców 

Nia mają takiago świąta ucznio 
wia innych szkół, bo taż nia ma 
drugiego tak trudnego, a zarazem 
tak piąknago zawodu, jakim jast 
zawód górnika. (mt) 


Fot. M. Żbikowski 


FAB 


rzyczy ostrą czerwienią, jaskrawą zie- 
Ki: i żółcią. Kłębowisko rur, prze- 

wodów i rusztowań. Olbrzym ze stali 
i szkła. Szokuje i przyciąga. Fabryka w sa- 
mym centrum historycznego Paryża? 
Wszyscy o tym mówią; krytykują i zachwa- 
lają. 


Pierre — (student prawa) „Od6 lat trwała 
budowa tego gigantycznego pałacu kultu- 
ry wśród starych, odrapanych domów 
dzielnicy Marais. Georges Pompidou swo- 
ją kadencję prezydencką rozpoczął od ży- 
czenia, aby powstało muzeum, które dla 
współczesnej sztuki byłoby tym, czym Lo- 
uvre jest dla kultury minionych wieków. 
My nazywamy ironicznie to niesamowite 
muzeum XXI wieku - Pompidoulanum. Na 
tle starej dzielnicy wygląda tak, jakby no- 
woczesny samolot wylądował między do- 
rożkami”. 


Jonet - (reprezentuje świat kultury): 
„Nie wyobrażam sobie w tym supermu- 
zeum np. wielkiego obrazu Michała Anio- 
ła, który wyglądać tam będzie jak znaczek 
pocztowy. Wciąż wolę mieszczańskie sa- 
lony”. 


Salif - (Murzyn, pracuje przy taśmie 
u Renaulta); „Mato być supernowoczesne 
muzeum sztuki za „drobne” 900 milionów 
franków. Ale czy Francję na to stać?” 


Dominika — (pracuje w biurze podatko- 
wym): „To ma być jakieś muzeum, nie 
wiem dlaczego tak dziwnie budują. Może 
gdy skończą budowęi zdejmą rusztowania 
i te rury, zobaczy się, co to będzie za 
budynek”. 

Narodowe Centrum Sztuki i Kultury im. 
Georgesa Pompidou zostało otwarte. Roz- 
czarowała się Dominika, inni paryżanie 
i turyści: jaskrawo pomalowane rury, prze- 
wody, rusztowania nie zniknęły. Zostały na 
stale i budowla jest ciągle najbardziej kry- 
tykowanym elementem architektonicz- 
nym miasta. „Dwudziestowieczne brzyda- 


RYKA KUL 


ctwo” — jak często mówią — projektu Wło- 
cha Reuzo Piano i Anglika Richarda Roger- 
sa jest bryłą długości 166 metrów, szero- 
kości 60 m i wysokości 42 m. 


A co jest w tej 
szklanej klatce? 


Parter. Olbrzymia hala wielkości dwu 
boisk piłkarskich. Pośrodku bije źródełko 
otoczone sztuczną, zieloną trawą. Tu, przy 
stelażach, odbywają zajęcia młodzi mala- 
rze. W tym wielkim atelier może pracować 
każdy artysta, gdy tylko ma na to ochotę. 
Jest tu również otwór z widokiem do po- 
dziemi, w którym stoi żelazne, brzydkie 
monstrum wzniesione przez Szwajcarów. 
W podziemiach znajdują się trzy poziomy, 
na jednym z nich umieszczono elektroni- 
czne laboratorium muzyczne. 

Na pierwszym piętrze jest coś w rodzaju 
muzeum kultury materialnej. A więc przy- 
kładowe wyposażenia domów, stare an- 
gielskie szkła, holenderskie surowe krze- 
sła, francuskie przybory domowe. 

Drugie piętro zajmuje biblioteka i czy- 
telnia. Ale nie ma tu nic, co przypominało- 
by tradycyjne rozumienie tych słów. Na 
kilometrowej długości stoją regały z 400 
tysiącami tomów (w przyszłości będzie ich 
milion), czasopism i dokumentów XX-wie- 
cznych. Przy stołach czytelni może zasiąść 
jednocześnie 1300 osób. Nie trzeba czekać 
na wybrane z katalogów książki. Stoją one 
na zielonych, stalowych stelażach i każdy 
sam może je zdjąć i wziąć do czytania lub 
poprosić o.pomoc w wyborze hostessę. 
Można tu również samodzielnie skorzys- 
tać z usług laboratorium językowego, 
przesłuchać płytę, przejrzeć diapozytywy 
i mikrofilmy, zrobić kopię różnych doku- 
mentów, wygodnie usiąść w fotelu przed 
magnetowidem. 

Na pozostałych trzech piętrach znajduje 


_ 


Z Francji pisze Marzena Wierzcholska 


się galeria obrazów. W tym szklanym do- 
mu, na 12 tys. m kw., na specjalnych pły- 
tach wisi to, co stworzyli mistrzowie palety 
XX wieku. W Ośrodku Dokumentacji moż- 
na dowiedzieć się wszystkiego o obrazie, 
który nas zafrapował, o malarzu, którego 
nie znamy lub rzeźbie, której nie rozu- 
miemy. 


Frajda dla dzieci 


Przychodzą tu nawet sześciolatki iw za- 
bawie obcują ze sztuką. Każdego dnia od 
momentu otwarcia Centrum przebywa tu 


Rury pozostały na ze- 
wnątrz gmachu. Czer- 
wone oznaczają trans- 
sport, zielone wodę, żół- 
te elektryczność, błę- 
kitne wentylację. Stąd 
przydomek: rafineria 
sztuki. 


Na placu przed Cen- b 
trum czerwone plasty- 
kowe figury projektu 
Amerykanina Alexan- 
dra Caldera i clown 
zachęcający do wspól- 
nej zabawy. 


około 500 dzieci dziennie. Każda grupa czy 
klasa otrzymuje swojego „oprowadzające 
go” - hostessę, która bawiąc się z dziećmi 
odpowiada jednocześnie na ich pytania 
wprowadza w arkana sztuki 


W galerii obrazów przed olbrzymim 
płótnem Legera stoi dwóch zafrapowa 
nych ośmiolatków. Podeszła do nich 
uśmiechnięta hostessa, dała im flamastry 
i kartony brystolu. Rozłożyli je na podło 
dze i razem malowali to, co widzą na 
obrazie. Do zabawy tej wciągnęła inne 
dzieci, pomagając im w odczytaniu treści 


t Man fzyteodyezwi e KaĘwy 


obrazu. O piętro niżej, w czytelni, na dy- 
wanach siedzą dzieci ze skrzyżowanymi 
„po turecku” nogami, trzymając na kola 
nach książki z bajkami, opowiadaniami 
Większość z nich ogląda historyjki komi 
ksowe. Dla nich wyświetla się tu slajdy na 
wybrany temat 


Nowe spojrzenia 
na sztukę 


Plastykowe barwne rzeżby i śmiesznie 
ubrani clowni już przed wejściem stwarza- 
ją nastrój wesołości i bezpośredniości. Ta- 
ki właśnie kontakt ze sztuką przyświeca 
idei Centrum, które ma kształtować nowe 
spojrzenie na sztukę, i to od najwczesniej 
szych lat. Poprzez atrakcyjność, nowo- 
czesność urządzeń, bezpośredniość kon- 
taktu ma przyciągnąć tu jak najwięcej lu- 
dzi. Dlatego bilety wstępu (formatem po- 
dobne do biletów metra) nic nie kosztują 
z wyjątkiem wstępu na niektóre, specjalnie 
sprowadzane wystawy 


Na razie przychodzą tu tłumy. W pierw- 
szym miesiącu funkcjonowania Centrum 
Sztuki i Kultury 600 tys. zwiedzających 
szturmowało szklane tuby z ruchomymi 
schodami! 


Co tych ludzi tu przyciąga? Czy krzyczą- 
ca i brzydka zewnętrzna forma? Czy to, że 
wszystkiego można tu dotknąć, sprawdzić 
czy to, że jest tu zabawniej niż welitarnych 
salonach sztuki? 


Czy paryżanie zżyją się z Centrum? Czy 
przyjmie się idea pięćdziesięciodwulet 
niego dyrektora - Szweda Pontusa Hulto- 
na przychodzenia do Centrum, aby „pa- 
trzeć, słuchać, czytać, rozumieć, czuć i ma- 
rzyć...?"" 

Fot. Tadeusz Przytulski 


4 _ Chwila wytchnienia w galerii sztuki 
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Jesteśmy nad morzem 


Mieszkamy pod namiotami, tuż 
nad morzem, w Międzyzdrojach. 
Doczekaliśny gią pięknaj pogody 
I białej flagi na ratowniczej budce. 
Kąpiemy sią I opalamy. Poza tym 
poznajemy Woliński Park Narodo- 
wy, Świnoujścia, Szczecin. Rów- 
nacześnie nia zapominamy o upra- 
wianiu sportu. 

Wszystkim czytelnikom „Świata 
Młodych” życzymy tak zorganizo- 
wanego wypoczynku, jaki zapaw- 
niło nam Przedsiąbiorstwo Robót 
Górniczych RÓW w Rybniku 


Aada Obozu 


Beata Borzdyńska, ul. 
Rodzinna 5/4, 58-506 Jela- 
nia Góra. Ma 16 lat. Intore- 
suja sią grą na gitarze kla- 


sycznej. Pragnie nawiązać 


kontakt z rówieśnikami 
o podobnych zaintereso- 
waniach. 


Trzeba umieć 
wybierać 


Przeczytałam kilka krytycznych 
wypowiedzi moich rówieśników 
o „Świecie Młodych”: Doszłam do 
wniosku, że nie zawsze mają rację. 
Ja skończyłam już 16 lat. Niektóre 
artykuły czytam z przyrnrużeniem 
oka, a wybieram to, co jest dla 
mnie stosowne. Lubię takie stałe 
pozycje, jak „Człowiek-Kraj- 
Świat”, „Tomik”, „Ptakoluby” 
„Świat Muzyki”, „Rzep”, opowia 
dania 

Gazety nie trzeba czytać „od de- 
ski do deski”. Spróbujcie zawsze 
wybierać to, co Was rzeczywiście 
interesuje. Nie zapominajcie przy 
tym, że wiek czytelników „Świata 
Młodych” jest bardzo rozciągnięty 
gazetę tę czytają dziesięcio- 
i szesnastolatki! A zatem — przyja 
ciele-„seniorzy” — proszę o 
uśmiech dla naszych młodszych 
kolegów! 


Małgorzata Burska 
Radom 


Ufamy sobie 
nawzajem 


Wiele dziewcząt i chłopców ska 
rży się na rodziców, że czytają ich 
listy. Chciałabym napisać coś zu 
pełnie odmiennego. Od lat prowa 
dzę korespondencję, lecz nigdy nie 
zdarzyło się, aby ktoś z rodziny 
przeczytał mój list. Z kolei ja, chcąc 
pozyskać ich zaufanie, wprowadzi 
łam taki zwyczaj, że zawsze głośno 
czytam dopiero co otrzymaną ko 
respondencję lub też, jeśli zawiera 
jakąś tajemnicę przeznaczoną tył 
ko dla mnie, opowiadam treść 

Jestem zdania, że rodzice mają 
prawo czytać listy swoich dzieci 
Moi nie robią tego, ufają mi i dlate 
go bardzo jestem im wdzięczna 


16-letnia Dora z Warszawy 


OD REDAKCJI: Dorota trafiła 
w „dziesiątkę”, bo postawiła spra- 
wę bez niedomówień: przede 
wszystkim wzajemne zaufanie 
stwarza właściwą atmosferę w ro- 
dzinie. Powiemy więcej, decyduje 
ono o przyjaznych i życzliwych 
stosunkach pomiędzy ludźmi po- 
zostającymi w układach nie tylko 
rodzinnych, ale także przyjaciel- 
skich, sąsiedzkich, czy służbo- 
wych. A zatem — wspólnie z Doro- 
tą rzucamy hasło: „Ufajmy sobie 
nawzajem!”. 


Pierwszą 
widokówkę 


na nasz 
nieustający 
wakacyjny 
konkurs 
pod hasłem: 


nadesłał 
Witek 
Kwiatkowski 
z Warszawy 


„Holender” z Bęsi 


en okazały wiatrak holenderski 
J EH w latach 1803-1810 

należy do nielicznych już dziś te- 
go typu obiektów występujących na 
terenie Polski. Znajduje się on w miej- 
scowości o dźwięcznej nazwie Bęsia, 
położonej na szlaku między Biskup- 
cem i Reszlem w woj. olsztyńskim. Już 
z daleka widać jego potężną sylwet- 
kę i długie, masywne ramiona. Wia- 
trak jest częściowo murowany, a częś- 
ciowo drewniany. Korpus główny 
„holendra” jest nieruchomy, nato- 
miast obraca się górna jego część ze 
skrzydłami, zwana „czapką” lub 
„Czaszą”. 


Odbudowano go i oddano do użyt- 


ku zaledwie dwa lata temu, a teraz, po 
długich latach pracy, służy jako miej- 
sce spotkań mieszkańców Bęsi i wę- 
drujących po mazurskiej ziemi turys- 
tów. Wewnątrz mieszczą się na czte- 
rech (!) jego kondygnacjach: restaura- 
cja, kawiarnia oraz Muzeum Młynars- 
twa Powietrznego, w którym zgroma- 
dzono narzędzia pracy młynarza, dziś 
już będące na zasłużonej emeryturze. 
Niezwykle wyglądają również części 
ogromnego mechanizmu — drewnia- 
ny wał napędowy i pierścienie koło- 
we, biegnące od piętra aż po czaszę. 
Wszystko to warto zobaczyć na włas- 
ne oczy, dlatego też zachwyceni wia- 
trakiem w Bęsi, zachęcamy i innych do 
odwiedzenia tego zabytku. 


To jest miejsce na adresy czytelników, którzy interesują się 
historią sztuki, archeologią, wymianą informacji i widokó- 
wek dotyczących konkretnych zabytków, zbieraczy legend, 


czyli wszystkich tych, których ciekawią ślady 


przeszłości. 


ZA SOLIDNOŚĆ CZYTELNIKÓW REDAKCJA NIE BIERZE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI. 


OLIMPIJCZYCY 
JUTRA 
NA START! 


Za trzy lata na wspaniałych sta 
dionach stolicy pierwszego pańs 
twa socjalistycznego - MOSKWY 
toczyć sią będą olimpijskie zmaga 
nia najwybitniejszych sportowców 
świata. Nie zabraknie wśród nich 
i naszych reprezentantów, Kto zna 
jdzio się w ekipie biało-czorwo 
nych? Odpowiedź jest prosta — naj 
lepsi z najlepszychi 


Ale ci najlepsi również zaczynali 
od zajęć wf i startów na szkolnym 
boisku. Tak jak Wy dziś. Wśród 
Was — członków szkolnych i mię: 
dzyszkolnych klubów sportowych, 
uczniów szkół i klas o profilu spor- 


REGULAMIN 


e Spośród obok zamiesz- 
czonych w tabelce ubiegłorocz- 
nych wyników konkurencji lekko- 
atletycznych zawodnik „może wy- 
brać dwie, w których chce starto- 
wać. Swój udział w finale krajo- 
wym zawodów zgłasza do redakcji 
za pośrednictwem trenera (nau- 
czyciela wf, klubu sportowego), 
w terminie do 5 września br. O za- 
kwalifikowaniu do finału redakcja 
powiadomi zainteresowanych te- 
legraficznie. 


© Wyniki osiągane w czasie tre- 
ningów, sprawdzianów i różnych 
imprez sportowych zawodnik no- 
tuje w specjalnie do tego celu prze- 
znaczonym notesiku. Potwierdzo- 
ny przez trenera (nauczyciela wf, 
klub sportowy) notesik zakwalifi- 
kowany do finału krajowego za- 
wodnik przedkłada komisji sędzio- 
wskiej zawodów. 


© Zawodnik, który w czasie 
treningu, sprawdzianu lub impre- 
zy sportowej pobije lub wyrówna 
podane w tabeli wyniki — powia- 
damia o tym niezwłocznie redak- 
cję, dopisując na kopercie hasło — 


DZIEWCZĘTA 
100 m Ewa Lipińska (Płock) 12,5 sek 
100 m Ewa Lipińska (Płock) 26,9 sek 
400 m Teresa Rytner (Płock) 66.) sek. 
RO0 m Malgorzata Kurowska (Szczecin) 149,6 mia 
4x 100m Szczecin (Iwona Włodarska, ra 
bela Małecka, Gabriela Kuchciń 
<ka, Iwona Aniol) 55,1 sek 
skok w dal twona Szezykno (Szezecin) 45m 
<kok wrwyż Fwa Dymek (Ostróda) 140 m 
dysk I bg Aleksaadra Witkowska (Plock) K41m 
kala 5 ka Nieksaadra Witkowska (Plock) 946 m 
towym oraz tych, którym starcza 
uporu na miarę marzeń o porto CHŁOPCY 
i 100 m Stanisław Ciąskowski (Płoch 4 
wych laurach i tronują indywidual- u Aadrie| Trela (Boczecia) pr 
nie = znajdują się przyszli olimpij 400 m Stanialaw Chrzpek (Plock) SI sek 
400 m Wieskyw Wawrryńczak (Plock) 104,] min 
M 1000 m Zdzisław Jerierski (Płock) 148,4 mia. 
Il Zawody Olimpijskich Talen 1500 m Marian Cieślak (Płock) 43%) mi 
Miroslaw Rydel (Soanerwiec) 6-06,9 min 
tów to szansa zmierzenia sią ma Poci ze - A 
w sportowej rywalizacji zrówieśni Andrej Trela, Przemysław Koń. 
kami z całoj Polski. A wykorzystać cielechi, Marienz Roglanowie+ 40,1 wek 
sknk w dał Stanisław Chąskurwski (Pioch 651 m 
ją może każdy chłopiec i każda l wd Korysiol Florczak (loch 4 
dziewczyna w wieku 12-16 lat, któ dysk I be Wincenty Cyran (Pioek AJJ m 
kula $ ba Wincenty Cyran (Pioch 11.58 m 


rzy pod koniec sierpnia br. wykażą 
się najlepszymi wynikami w kraju, 
w kategorii swojego wieku, i zosta- 
ną zgłoszeni do zawodów przez 
trenera, nauczyciela wf lub macie 


rzysty klub sportowy. Konkurencja hłopsy ” 
100 m 10.4 
ZAWODÓW 200 05 sę 
400 m 09 %, 
800 m 53.4 p 
1000 m 2:33.5 « 
„Rekord”, Osiągnięty wynik po- 1500 m 4.05.7 43 
twierdza trener (nauczyciel wf lub 2000 m 3:48.0 
klub). 3000 mi r 
© Zwycięzcy finału krajowego 100 m ppł 49 : 
lil ZOT otrzymają dyplomy i nagro- Up z 
400 m ppł 9.0 
dy rzeczowe ufundowane przez 4 x 100m 4.6 14.2 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń. wzwyż 2.00 i 
Zawody Olimpijskich Talen- w dal 7.06 , 
tów to okazja, by sprawdzić Asti ża > 
swoje sportowe możliwości! dak 1 ka 59% i 
65.60 4 
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Zgłaszam udział w Ill Zawodach Olimpijskich Talentow zawodnika (czki) 
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Imięinazwisko .. . 
Dataurodzenia .. . 
Adres zamieszkania | 
Szkoła-klub . . ; | 
Imięinazwiskotrenera |. ę | 
Adreszamieszkania ... . 3 ŚĆ. | 


podpis zawodnika podpis trenera 


ozdęte chrapy, rozwiane grzywy. 
f) W oszalałym, rozjuszonym galopie. 
Nad wyciągniętymi końskimi szyja- 
mi przygięte postacie jeźdźców. Zda się 
nawet, że słychać świst skrzydeł albo 
szczęk broni o srebrzyste zbroje. Ale to 
tylko złudzenie. Miniaturowa szarża hu- 
sarii nie rozbije w puch oddziału jancza- 
rów, nie runie na tatarską ordę. Wszystko 
pozostanie jak jest. Nie drgną na chorąg- 
wiach polskie orły, ani tureckie półksię- 
życe. 

To złudzenie ruchu, dynamiki, pozos- 
tanie w nas jednak na długo. I długo też 
będziemy stali przy oszklonych gablotach 
przypatrując się scenom bitew i poty- 
czek, których reżyserem i twórcą jest 
nasz gospodarz — Jan Jaeschke. 


Kiedy tak rozglądamy się po jego obszer- 
nym gabinecie — nasz rozmówca jest dyrekto- 
rem Zasadniczej Szkoły Zawodowej Łączności 
w Karowicach — pan Jan objaśnia nam kolej- 
ność powstawania postaci i scen swojej ekspo- 
zycji. Mówi o roku 1966, kiedy to po raz 
pierwszy spróbował z okazji obchodów tysiąc- 
lecia istnienia Państwa Polskiego wyrzeźbić 
postacie piastowskich wojów. 


— O, proszę spojrzeć, to było jeszcze bardzo 
prymitywne — demonstruje w palcach postać 
konnego rycerza. — Ale co robić, żaden począ- 
tek nie jest przecież łatwy! Już od dzieciństwa 
lubiłem majsterkować. Interesowało mnie 
szkutnictwo, modelarstwo lotnicze. Sam robi- 
łem sobie zabawki. A później robiłem je dla 
swoich dzieci. Bawili się nimi synowie i córka. 
I myślę, że chyba tego nie żałowali. 


W gablotach dyrektorskiego gabinetu, któ- 
ry bardzo lubi odwiedzać młodzież, stoi rów- 
nież piękny drewniany pocztowy dyliżans 
z połowy XIX stulecia. 


— Jego powstanie — objaśnia Jan Jaeschke — 
wiąże się z moimi wczesnymi zainteresowania- 
mi. Nim bowiem zająłem się historią polskiej 
broni i barwy — wykonałem najpierw cykl 


Jaka praca! Jaki ogrom aerpliwości i pr 
cyzji. W haftach, kroju i zdobieniu szat, obr 
bieniu najmniejszych detali wyposażenia 
w delikatnych spłotach końskich grzyw. Wiele 
tych szczegółów wykonuje się korzystając 
specjalnych okularów, bo wzory i ornam 
czasami są tak maleńkie, że powiększenie jes 
niezbędne. 


— Praca przy takich scenach jak te 
zuje „bitwę pod Płowcami” i 
Wiedniem” nasz gospodarz 
sami rok, czasem dwa. Żeby móc to wykc 
trzeba najpierw wiele czytać 
zwyczaje, stroje, broń. To początek. Następny 
etap to już sprawy techniczne 
wać pojedynczego pędzącego konia, jeźdźca 
Nierzadko pomaga mi w tym cała moja rodzi 
na. Ile to się namęczyli jako modele moi 
synowie! Ale warto było! Satysfakcją, zapłatą 
za ten nasz wspólny trud, jest świadomość, że 
coś zrobiliśmy. Coś, co jest oryginalne. Moich 
rycerzy, husarów oglądano już w czasie wysta 
wy w warszawskim Arsenale, w Weimarze 
w NRD, w Zabrzu, 


poka 
„bitwę pod 


trwa długo. (72 


poznać epokę 


jak wymodelc 


postaci obrazujących historię polskiego listo- 
nosza. 


Naszą uwagę zwracają jednak przede wszys- 
tkim wspaniałe sceny bitew, figurki konnych 
i pieszych rycerzy. Ich strój, zbroje, miecze, 
końskie siodła i czapraki, każdy szczegół wy- 
konany jest, jak zapewnia gospodarz, z orygi- 
nalnych materiałów, jakich używano kiedyś 
w czasach historycznych, od średniowiecza po 
XVII wiek. Ale to nie wszystko — maleńki, 
wypełniony strzałami kołczan tatarskiego wo- 
jownika zrobiony jest nie tylko ze skóry (tak 
jak oryginał), ale ozdobiony został haftem 
o wzorze będącym wierną kopią oryginału. 
Podobnie ma się rzecz z husarskimi zbrojami 
„,utkanymi” z maleńkich metalowych łusek 
na których widnieją wybite maltańskie krzyże. 


„Samosierra” — nad tą sławną szarżą 
ułańską pan Jan pracuje już od roku. To 
największa z dotychczasowych scen his- 
torycznych. A potem myśli o scenach 
związanych z walką ułanów wrześnio- 
wych, ułanów majora Hubala. Nasza his- 
toria zna przecież tyle pięknych epizo- 
dów, które warto zachować w miniatu- 
rze, Utrwalić w pamięci. 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. M. Żbikowski 


Francuski pisarz Robert Merle napisał po- 
wieść pt. „Zwierzę obdarzone rozumem”, 
która stała się sensacją nie tyle z literackiego 
punktu widzenia, lecz dlatego, że opisywała 
zdumiewające, fantastyczne wręcz możliwości 
delfinów. Nie ma wprawdzie w rzecz) 
delfinów, które mogłyby się nauc: 
ludzkim językiem, ale pisarz tak przekonywa- 
jąco przypisał swym wodnym bohaterom tę 
cechę, że... plotka o tym poszła w świat. Prócz 
tego jego dzieło zawiera szereg rzeczywiście 
cennych, „prawie filozoficznych rozważań na 
temat moralnego prawa ludzi do ingerowania 
w życie wodnych ssaków i konsekwencji, jakie 
lo za sobą może pociągać. Ksiażka stała się 
bestsellerem, nic więc dziwnego, że wielu 
producentów filmowych starało się o prawo do 
jej sfilmowania, słusznie przewidując powo- 
dzenie, jakim będzie się cieszyła na ekranach. 


Ostatecznie realizację filmu powierzono Mi- 
ke Nicholsowi, który zdobył już dwa „„Osca- 
ry” za filmy: „„Kto się boi Virginii Woolf” 
i „Absolwent”. Spodziewano się, że „Dzień 
delfina” przyniesie mu trzeciego „„Oscara”. 
A jednak film zawiódł wymagającą krytykę. -- 
choć publiczności się podoba. Mnie podobał 
się także. 


Na odizolowanej od świata wyspie (dostać 
się na nią można jedynie wodolotem lub moto- 
rówką) doktor Jake Terrell ma wspaniale wy- 
posażone laboratorium i baseny z delfinami. 
Przeprowadza tam wraz z młodymi współpra- 


KZAZZGE 2 rico 


cownikami nowatorskie eksperymenty z parą 
delfinów — samcem Alfą, który urodził się 
w niewoli i jego jedyną towarzyszką Betą. Dr 
Terrell zastępował Alfie towarzystwo innych 
delfinów spędzając z nim długie godziny w ba- 
senie, pod wodą. Zwierzę ogromnie się do 
niego przywiązało. Właśnie dlatego z Alfą, 
stworzeniem, które znało jedynie sztuczny 
świat stworzony mu przez człowieka, nauko- 
wiec mógł próbować nawiązywać kontakt za 
pomocą ludzkiej mowy. Ściśle tajny ekspery- 
ment się powiódł. Alfa — po wielu miesiącach 
pracy badaczy — przemówił. I tu zaczyna się 
najistotniejszy problem powieści, który reży- 
ser potraktował jako wątek sensacyjno-przy- 
godowy. 


Specjalnie przeszkolone delfiny wykorzys- 
tuje się dziś w pewnych operacjach wojsko- 
wych, choć ludzie nie przeniknęli jeszcze ta- 
jemnicy ich sposobu porozumiewania się. To- 
też w filmie „„mówiącym” delfinem — pupil- 
kiem Terrella zainteresowała się prawicowa 
organizacja polityczna, która z jego pomocą 
chciała dokonać zamachu na prezydenta, prze- 
bywającego na dobrze strzeżonym jachcie. 


Prawie klasyczny kryminał! Jest porwanie, 
tajemnicza. zbrodnia, aparaty podsłuchowe, 
obca ,„wtyczka” w zespole naukowców iwspa- 
niała para inteligentnych, lecz łatwych do 
oszukania delfinów, które nie mogą przecież 
przeniknąć zawiłych intencji ludzi. W drugiej 
części filmu jak smutny refren przewija się 


zdanie, które wydobywa 
radnie z jakby c 
Alfy 


łowieł 


nówi r 


Wydaje mi się je 


przez twórcę filmu do przedst 


wszystkich starannie wybranych 


powieści 
powi 


wydarzeń, a pominięcie zawartych w niej roz 
ważań w istocie nie przesłania pięknej idei 
książki. Sensacyjną fabułę znakomicie uzupeł 
niają sekwencje pląsów delfinów 1 ludzi, i do 
kumentalny zapis bardzo interesującego spo 
sobu badań i nauczania (bo nie można w tym 
wypadku powiedzieć — tresury) zwierząt 


Krytyka oceniła ten film jako „„relaksowy 
antrakt” w twórczej biografii Nicholsa. Ale 
właśnie taki prosty obraz filmowy, bez udziw 
nień i wielosłowia, dzięki urodzie zdjęć i pros- 
tocie uczuć, jakie wywołuje: sympatii do boha- 
terów, niepokoju, a nawet lęku o ich los, 
zwykłego wzruszenia wywołanego koniecz- 
ią rozstania ludzi i przywiązanych do nich 
ząt — spełnia swą rolę. Wychodzimy z sali 
kinowej ze świadomością, że tu, obok nas, 
istnieją światy rozumnych, czujących istot, 
inne niż nasz, że nie trzeba ich szukać w kos- 
mosie, a przede wszystkim nie trzeba ich 
zmieniać na podobieństwo świata ludzi, bo 
często są szczęśliwsze i lepsze. Delfinom za- 
grażają tylko rekiny... i ludzie. 


EWA BIELSKA 


nek lęgowych — ptakach — będzie tu 

mowa, ao innych, bardzo różnorod- 
nych zwierzętach obierających sobie lo- 
kum w ptasich domkach. 


N ie o prawowitych lokatorach skrzy- 


Zacznijmy nasz przegląd od najbardziej 
niepozornych istot, zamieszkujących 
wnętrza skrzynek lęgowych na zasadach 
sublokatorskich — przy głównych gospo- 
darzach, ptakach. Chodzi tu o bardzo licz- 
ne gatunki drobnych bezkręgowców kry- 
jące się w wyściółce ptasiego gniazda 
w skrzynce. Wiele z nich to pasożyty odży- 
wiające się krwią piskląt i dorosłych pta- 
ków. Należą do nich liczne gatunki klesz- 
czy, pcheł, wszy ptasich, larwy różnych 
much, pluskwy, maleńkie pajęczaki — roz- 
tocze i bezskrzydłe owady — wszoły, żerują 
na ptasich piórach i naskórku, W wielu 
przypadkach niektórzy spośród tych nie- 
pozornych sublokatorów mogą poważnie 
zagrozić zdrowiu czy nawet życiu gospo- 
darzy gniazda. Są wśród nich też gatunki 
szkodliwe dla zdrowia człowieka — trzeba 
o tym pamiętać zaglądając do ptasich 
gniazd! W niektórych aż roi się od tych 
pasożytów. W przeprowadzonych nie- 
dawno koło Warszawy badaniach stwier- 
dzono, że spośród 370 skrzynek zajętych 
przez wróble mazurki prawie co druga 
miała w gniazdach roztocze. Ogółem zna- 
leziono w nich ponad 29 tysięcy tych 
zwierzątek należących do 11 gatunków. 
W innych badaniach wykazano, że pchły 
najbardziej upodobały sobie gniazdka si- 
kor — suche i puszyste. Bywały przypadki, 
że znajdowano ich ponad 3 tys. w jednym 
gnieździe! Natomiast zbite i wilgotne 
gniazda szpaków były przez nie wyraźnie 
omijane. Trzeba tu dodać, że ptaki mają 
„swoje” gatunki pcheł, nie trzymające się 
człowieka. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód, a więc jego mechanizmy, sil- 
nik, nadwozie, wnętrze i wszystko to co 
nazywane jest stylistyką — ulegają cią- 
głym zmianom. Zresztą od czasu, gdy 
rozpoczęło się powszechne użytkowanie 
samochodu, wszystkie jego części uległy 
już wielokrotnym przeobrażeniom. W ak- 
tualnie, seryjnie wytwarzanych pojaz- 
dach zastosowano rozwiązania konstruk- 
cyjne, o których nie śniło się naszym 
dziadkom. A nowatorskie rozwiązania sy- 
pią się nadal jak z przysłowiowego rogu 
obfitości. Okazją do ich zaprezentowania 
był ostatnio międzynarodowy salon sa- 
mochodowy (wiosenny) w Genewie. An- 
gielski stylista Chris Humberstone, wyko- 
rzystując zespoły podwoziowe i silnik sa- 
mochodu ALFASUD oraz działając przy 
finansowej pomocy wytwórni szkła Tri- 
plex Safety Glass Company Limited (wy- 
twórnia ta dostarcza również swe wyroby 


Kto mieszka 
w ptasich skrzynkach? 


Oczywiścio nie wszyscy spośród „ci: 
chych sublokatorów*” zamioszkujących 
skrzynki lęgowe to gatunki pasożytniczo. 
Jest tam wiele takich, które w niczym nie 
szkodzą ptakom, a nawot oddają im usłu- 
gi. Do nich należą głównie drapieżne owa: 
dy (szczególnie chrząszcze) I pająki, któro 
osiedlając się w skrzynkach polują za- 
wzięcie na pasożyty ptasich gniazd. Są toż 
liczne gatunki owadów i innych bozkrę- 
gowców żerujących na szczątkach organi- 
cznych ściółki gniazd lub poszukujące 
w ptasich domkach okresowego schro- 
nienia. Jeden z warszawskich działkowi- 
czów czyszcząc skrzynkę po szpakach 
w swoim ogródku zastał w niej aż 87 
gąsiennic owocówki jabłkóweczki — groż- 
nego szkodnika sadów, które szykowały 


łówka żałobna daja sobio skutocznia radą 
z tymi owadami. Nio tylko nio obawia nią 
ich ało śmiało atakuje, obsorwowano na 
wot przypadki, gdy muchołówki wprowa 
dzały sią do skrzynok zajątych przaz osy 
lub szorszonio, rozdztobywały ich gniazda 
| wypądzały cały rój. Osy | szorszonio 
przyczopiają swo kulisto „papiorowe” 
gniazda w górnaj części skrzynki, przy 
czym najbardziej odpowiadają im domki 
w miejscach słonecznych i suchych. Zu 
pełnie inne zwyczaje mają trzmielo, która 
wolą domki zacienione (np. w gęstych 
świerkach), a swoje komórki lęgowo za 
kładają na dnie w wyściółce ptasiego 
gniazda, przy czym najbardziej odpowia 
dają im gniazda sikorek, zawierające dużo 
mchu. 


Dwie pluskwy ptasie znalezione podczas zimowania w opuszczonym gnieździe 
jaskółczym. Od pluskwy domowej są mniejsze, jaśniejsze i nie atakują człowieka 


się tam do zimowania. Skrzynki w ogro- 
dach owocowych mogą więc pełnić po- 
dwójną rolę — dla ochrony ptaków i jako 
pułapki pozwalające zniszczyć gromadzą- 
ce się w nich na zimę owady. 


Niektóre gatunki owadów nie zadowa- 
lają się rolą sublokatorów przy ptakach. 
Osy, szerszenie i trzmiele osiedlają się 
w skrzynkach na prawach wyłącznych 
mieszkańców, a nawet wypędzają gnież- 

* dżące się już tam ptaki. Jedynie mucho- 


Z ptasich skrzynek korzystają też różne 
gatunki ssaków. Niekiedy wprowadzają 
się tam jako stali lokatorzy, a czasem tylko 
zakładają sobie w nich  śpiżarnie. 
W skrzynkach dla szpaków osiedla się 
czasem wiewiórka. Jak wiadomo zwie- 
rzątko to prowadzi dzienny tryb życia, 
można więc zaglądając do skrzynki nie 
zastać gospodarza w domu. Łatwo jednak 
poznać kto tu mieszka po dużym gnieź- 
dzie, suto wyścielonym mchem. Inni 
czworonożni lokatorzy przeciwnie — na 


Koszatka 


ogół dzień spędzają w ukryciu, spotkanie 
z nimi jest więc bardziej prawdopodobna 
W dębowych lasach cząsto do skrzynek 
lęgowych wprowadza się mysz leśna, naj- 
większa spośród kilku gatunków naszych 
myszy. Poza stertą suchych liści znosiona 
niekiedy do domków zapasy żywności, 
szczególnie żołędzie. Natomiast popieli 
ca, niewielki nadrzewny gryzoń z puszys 
tym jak u wiewiórki ogonem, ściąga do 
ptasiego domku zielone liście. Spędza 
ona w nim lato, ale jesienią wyprowadza 
się do zimowej kryjówki na ziemi. Orzesz 
nica przeciwnie — sprowadza się do pta 
sich skrzynek dopiero na zimę. Jeśli wios 
ną spotkacie w ptasim domku starannie 
zrobione kuliste gniazdo z zeschłych liści 
— wiadomo, że była to zimowa sypialnia 
orzesznicy. W ciągu ostatnich lat w nie- 
których okolicach zaczęła coraz częściej 
pojawiać się koszatka, rzadkie u nas do- 
tychczas małe zwierzątko nadrzewne 
Jest ona szczególnym amatorem ptasich 
skrzynek. W Związku Radzieckim, gdzie 
zwierzątko to jest pospolite, w niektórych 
lasach przestano wieszać domki dla pta- 
ków, bo nie dość, że koszatki zajmują 
znaczną ich część, ale niszczą lęgi gnież- 
dżących się w skrzynkach ptaków. U nas 


obserwowano ostatnio dość liczne poja 
4 

wienie sią koszatki w Górach Świątokrzy 

skich. W jednym z tamtejszych lasó 


że na 56 


stwierdzono niedawno. 
domków aż do 12 wprowadziły sią koszat 
ki, zagryzając przy okazji pisklęta, a nawst 
dorosłe ptaki, która tam zastały 


Nie ma natomiast takich iłopotów 
z nietoperzami, których kilka gatunków 
osiedla sią w skrzynkach. Widocznie | 
one zgodnymi współlokatoran sk 


niejednokrotnie znajdowano w jednym 
domku uczepionego pod dacham śg 

go nietoperza, a na dole parą muchoł 

wek lub sikorek wychowującą s 
potomstwo. Bywa, że w jedne 

„pęczek” 


można zastać caty złoż: 
ku lub nawet kilkudziesięciu nie 
Szczególnie chętnie osiedlają 


w skrzynkach 


trocinobetonowych 
w drewnianych — rzadziej. Są to zwierzęt 
bardzo płochliwe 
wyprowadzają się ze sw: 
które z nich spędzają w do 


niepo 


również zimę. 


dr MACIEJ LUNIAK 


Nic nadzwyczajnego, 
a jednak... 


„Jest to człowiek, który swoim 
przykładem uczy młodzież pełnego za- 


chodził Rysiek. Zimą 
rował, nie mógł chodz 
zanikać mięśnie nóg. W 
z klasy przychodzili do n. 
i tłumaczyli przerabiam 
chowawca też przychodził, 


dla przemysłu motoryzacyjnego), zapro- 
jektował i przedstawił na tym salonie pro- 
totyp samochodu o nazwie TRIPLEX TTS. 


Zewnętrznie samochód nie wyróżnia 
się zbyt rewelacyjną sylwetką. Dwu- 
drzwiowe nadwozie ma charakter sporto- 
wy, z mocno obniżonym przodem, cho- 
wanymi reflektorami i krótkim, bo nie 
zachodzącym na boki, zderzakiem przed- 
nim, będącym jednocześnie ozdobą. 


Rewelacje kryją się we wnętrzu. Samo- 
chód przeznaczony jest do przewozu 6 
osób na pojedynczych fotelach umiesz- 
czonych w 3 rzędach! Fotele w 1 i3 rzędzie 
zbliżone są bardzo do siebie i zajmują 
środkową część wnętrza. Fotele 2 rzędu 
odsunięte są od siebie i znajdują się tuż 
przy drzwiach. Ten sposób rozmieszcze- 
nia siedzeń przy małych gabarytach ze- 


wnętrznych samochodu zapewnia dużą 
ilość miejsca. 

Nowością jest również zdejmowany 
dach, wykonany ze szkła zabarwionego 
na kolor brązowy. Z tyłu bocznych płasz- 
czyzn samochodu znajdują się wycięte 
w formie stylizowanej czterolistnej koni- 
czyny (ten przyrodniczy element stanowi 
symbol fabryczny samochodów wytwór- 
ni ALFA-ROMEO) otwory z wziernikami, 
przez które kierowca widzi doskonale to 
co dzieje się z tyłu samochodu. Ułatwiają 
one manewrowanie pojazdem w cias- 
nych przestrzeniach garażowych, parkin- 
gowych itp. 

Samochód posiada silnik o pojemności 
1558 cm sześc. i mocy 97 KM, umieszczo- 
ny z przodu. Napęd z tego silnika przeno- 
szony jest na koła przednie. 

ZENON DUTKIEWICZ 


angażowania w sprawy społeczne i pro- 
blemy każdego człowieka, z którym 
zbliży nas los. Myślę, że postępuje on 
rak dlatego, bo po prostu rozumie 
życie”. 

Tak o swoim wychowawcy napisał 
Ryszard :Sochacz, zgłaszając jego kan- 
dydaturę do plebiscytu na ,,20 wybit- 
nych młodych Polaków”, ogłoszonego 
na łamach ,,Sztandaru Młodych”. 

Kazimierz Janyszek dziwi się, że 
jest wśród zwycięzców tego plebiscytu 
Przecież nie zrobił nic wielkiego, nad- 
zwyczajnego. Po co wyciągać tę sprawę 
sprzed kilkunastu lat? W 1965 roku 
był wychowawcą VI klasy, do której 


Kazimierz Janyszek jest obecnie 
zastępcą komendanta Szczeciń- 
skiej Chorągwi ZHP 


fizykę i chemię. Dzięki y 
Rysiek skończył szkołę podstawową 
razem z kolegami 


ej p 


Rzeczywiście nie było to 
zwyczajnego. Wymagało rylko poświę 
cenia części własnego czasu (Kam 
mierz Janyszek studiował wtedy za 
cznie). Rysiek inaczej ocenia 
Trzynastolatek, wyłączony nag! 
chorobę z życia klasy i wspólr 
baw rówieśników, przeżywał kryzys 
W takiej sytuacji każda wyciągni 
przyjaźnie dłoń ma nieocenioną war 
tość. Tego się nie zapomina. Rysiek po 
12 latach napisał o rym do „,Sztandaru 
Młodych”! 


Zresztą cała historia nie skończyła 
się w 1965 roku. Kazimierz Janyszek 
dotychczas utrzymuje kontakt ze swo 
im wychowankiem. Rysiek opowiada 
o swoich przyjaciołach, których poznał 
pisząc listy. Kończy korespondencyj- 
ne liceum ogólnokształcące, bo tak do- 
radził mu wychowawca. Odwiedzają 
go koledzy z tamtej, VI klasy, Pamięta 
Ją również o swoim wychowawcy. Cza- 
sami przejawia się to w żartobliwej 
formie, np. gdy Kazimierz Janyszek 
usłyszy za oknem charakterystyczny 


Klakson, to wiadomo — właśnie przejeż 
dża były uczeń Janek Tomczyk, który 
rym razem nie ma czasu, by wpaść 


i pogadać, więc tylko w ten sposób 
sygnalizuje swą obecność 


A PACIOREK 


Fot. Jacek Łopuszyński 


ysłałam swój adres do kilku czaso- 
; W: podając, że szukam prawdzi- 
wego przyjaciela. Wymieniłam 
także swoje zainteresowania. Otrzyma- 
łam sporo listów. Niestety — muszę przy- 
znać — nie odpisałam na prawie żaden 

z nich! Jaka jest tego przyczyna? 


Listy, które otrzymałam były napisane 
w tak nienaturalny i niezręczny sposób, że 
niewiele można z nich odczytać. Wiem 
z własnego doświadczenia i z rozmów 
z rówieśnikami, że taką formę listów przy- 
jmuje się często... bo taki jest zwyczaj. 
Ktoś pragnąłby przelać na papier swoje 
myśli, zwierzyć się ze swych trosk, napi- 
sać, że czuje się tak, iż musi za wszelką 


cenę z kimś podzielić się swym smutkiem 
czy radością, że będzie czekał na odpo- 
wiedź, jak na cudowny prezent. Chciałby 
swojemu „przyjacielowi z koperty” po- 
wiedzieć wszystko, co czuje. Ale... niewie- 
le jest osób, które zdecydowałyby się na 41 
napisanie pierwszego listu w sposób tak 
szczery. FE | 


Listy, które otrzymałam zaczynają się 
od mętnych opisów swojego miasta 
i własnej osoby, kończą się długimi poże- 
gnaniami w rodzaju: „Żegnam Cię i załą- 
czam moc najserdeczniejszych życzeń..." 
itd. Wszystko to nie jest złe — tylko, że te 
listy mają jeden mankament — nic nie 
zawierają! Często brak choćby jednego 
wyjaśniającego słowa, dlaczego ta osoba 
pragnie pisać, czy szuka przyjaciół, czy 
tylko chce wymieniać wiadomości na 
konkretny temat. Bardzo zniechęcają do 
odpowiedzi listy, w których prawdziwe 
myśli i problemy autora odczytywać trze- 
ba... pomiędzy wierszami. 


Myślę, że w wielu wypadkach niepo- 
trzebne jest zawężanie tematyki listów do 
jednej dziedziny. Ja na przykład podałam, 
że piszę wiersze, interesuję się poezją — 
ale nie pragnę listowej współpracy w tej 
dziedzinie! Ja chciałabym po prostu zna- 
leźć osobę, z którą, oprócz prawdziwej 
przyjaźni łączyłyby mnie również zainte- 
resowania. 


„FLAVIA”, Warszawa 
korespondencja pierwsza 


madzenie 
WAWA 
Awi 


Proszę sprecyzować, co pan profesor ma 


zademonstrujemy na p 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

W tym tygodniu zwycięski laur za najlad- 
niejsze narysowanie mego portretu zdo- 
była Małgosia Kluska. Portret zamieszczam 
powyżej, a wszystkim umiejącym rysować 
przypominam: 

Nieustający konkurs na najładniejszy 
mój portret - trwa! Nagrodą tygodnia jest 
opublikowanie rysunku. Co kwartał bę- 
dzie też przyznawana specjalna Nagroda 
Szefa za najlepszy spośród wydrukowa- 
nych portretów Rzepa. Rysujcie (najlepiej 
tuszem, farbami lub flamastrem) i przysy- 
łajcie! 

EEEE 

KĄCIK POSZUKIWAŃ 

Otrzymałem list z Koła: 

Kochany Rzepku — pisze Jagoda — za- 
mieść moje ogłoszenie w Twoim kąciku... 

Zamieszczam: 

Uwaga, do wszystkich Grześków w Po- 
znaniu! Ten, którego poszukuję jestwyso- 
ki, ma ciemne włosy i brązowe oczy. 8 maja 
był w Koninie wracając z zawodów lekko- 
atletycznych w Turku. Grześku! Obiecaliś- 
my sobie, że odnajdziemy się. Ja robię 
pierwszy krok. Jagoda. 

Grzesiu, jak już się odnajdziesz, to na- 
pisz do Jagody na adres: „Świat Młodych” 
— Rzep. Twój list przekażę Jagodzie. 

de * 


Ten liścik mieścił się w kopercie o wy- 
miarach 5 X 9 cm. Oto jego treść: 

Drogi Rzepie! 

Przyjmij mnie do Twego klubu! Jestem 
krasnoludkiem i mieszkam w pewnym 
mieszkaniu w Białymstoku. Jak nikogo nie 
ma spaceruję po całym 'domu. Podczas 
jednej z takich wędrówek natknąłem się na 
„Świat Młodych”. Od tej pory jestem Wa- 
szym stałym czytelnikiem. Czytanie spra- 
wia mi trochę kłopotu, bo muszę cały czas 
biegać po szpaltach, w tę i z powrotem, 
mam jednak zasadę: nie zrażać się trud- 
nościami. Czytam Was od deski do deski! 
Pozdrów ode mnie Rzepinkę, Krasnoludka 
i Amorka. Całuję Was mocno! 

Strączek 


Kochany Strączku, przyjmuję cię z ra- 
dością do Rzepklubu, a Krasnoludek wpi- 
sał Cię na listę honorowych członków 
spółdzielni Krasnoludków „Pracuś”.Pisz! 


Trzeci wybrany przeze mnie list w prze- 
ślicznej, różowej kopercie nadszedł zLon- 
dynu. Agnieszka Drzewińska tak opisuje 
swój ideał chłopaka: 


WYTWÓRNI 
URZĄDZEKA 
Do OCHRONY 
RODOWI SKĄ 
ZZŁOWIEKĄ 


Z 


— Widzę, że znów przyjeżdżają do ciebie myśliwi na polowanie... 


Wzrost 176, oczy piwne, włosy ciemne 
(mogą być czarne), dżinsy, koszula w kra- 
tę, półtrampki, włosy za ucho (lekko krę- 
cone). Musi dobrze tańczyć i nie być wsty- 
dliwy. Musi być odważny i trochę romanty- 
czny. 


_ ALE BARDZO WAŻNE JEST DLA MNIE, 
ZEBY NIE PALIŁ PAPIEROSÓW!!! Uwa- 
Zam, że palenie papierosów jest okropne 
i robi z każdego chłopaka łobuza... 


BĘ 


Piszcie! Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


.j substancji na osobowość przypomina działanie 
dwa układy — sterowany i sterujący. Czło- 
jada już własnego sterowania, własnej woli, nato- 

miast może być sterowany z zewnątrz. Każdy rozkaz pochodzący 
| zzewnątrz wydaje mu się słuszny, ważny i obowiązujący... Może 


dostałasiędotego 
Jeodwracalne zmiany 


ji W 


ietnamczyk 


nyśli? 


_zres;: ade rzykładzie.. : 
Ualóno mały nadajnik holowizyjny i pomiędzy prezydium 
salą obrad ukazała się ciotka Flora. Ktoś niewidoczny wydawał 


 uwielbiei 


OTWORZE TERE PIECZY 


Ciotka zaczęła szczękać zębami i zacierać siniejące ręce. 
— Ateraz ciepło. 
_ Ciotka spociła się jak mysz. 
_— Kocha pani muzykę poważną! Szuberta i Strawińskiego! 

— Niech żyje Szubert! Niech żyje Strawiński. Niech żyje Szu- 
bert! Niech żyje Strawiński! — skandowała ciotka z wyrazem 
dzikiej, spontanicznej radości. 

_ — Nienawidzi pani tej muzyki. Nienawidzi! — zadysponował 


Sas: | 


— Precz z Szubertem! Precz ze Strawińskim! Precz! Precz! 
Precz! — krzyczała ciotka z pasją. 6 i 

| tak reagowała za każdym razem. Robiła, co jej polecono, 
kochała i nienawidziła czego żądano, zgadzała się z każdym 
zdaniem, każdą opinią. je ŻWTP 

— Istnieje szansa, że po odtworzeniu wszystkich poglądów 
pacjentki — kontynuował profesor Mailer — można by je utrwalić 
choć część dawnej osobowości. Zmusić ranę, aby zarosła w tym 
samym miejscu... > 

— Przerażające zjawisko — stwierdził przewodniczący, a był 
w tym wypadku wyrazicielem opinii wszystkich delegatów. — 


Jakie rozmiary ma to niebezpieczeństwo? — zwrócił się do obec- 


nych na sali statystyków. 

Francuz, Rosjanin, Szwed — wszyscy trzej zgodzili się co do 
tego, że jeżeli zatrzymają produkcję glonów, zacznie głodować 
połowa ludzkości, jeśli nie — przypadki takie jak ten — nie mogą 
zostać wykluczone nawet przy bardzo ścisłej kontroli... Mogą się 
zdarzać... lle? Od jednego do kilku tysięcy rocznie... Trudno 
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WOSEZCEPWEDIĘTECYTICK! 


BOTY O WIERA TYT 


RO RTROPIORONYOSI" 


Przyjmuję dziś do klubu Marzenę Czachi 
ską. Oto żart rysunkowy z jej kolekcj 


or 


. E> 6 


— Ty zrób zastrzyk, a ja poczekam na szafie 


powiedzieć. Może istnieje jakiś sposób na wykrycie tej substan- 
cji... To byłoby najlepsze... 

Rada Narodów musiała podjąć niebagatelną decyzję. Oczywiś- 
cie zarządzono poszukiwania, ale było to naprawdę szukanie 
kropel wody w oceanie. A filtry? Urządzenia sygnalizujące koszto- 
wałyby miliardy. Wykrycie tych minimalnych dawek w tysiącach 
ton glonów przekraczało możliwości nawet najbardziej czułych 
aparatów. Na razie więc wahano się i nie podejmowano żadnych 
kroków. Niestety, wieść o wydarzeniu rozniosła się z szybkością 
światła a spożycie ciasteczek spadło zastraszająco. Było to, oczy- 
wiście, całkowicie absurdalne — równie dobrze trucizna mogła 
znaleźć się w każdej innej potrawie przyrządzonej z planktonu, 
fakt jednak pozostaje faktem: ciasteczka zalegały magazyny 
i nikt, nawet największy smakosz, nie miał jakoś odwagi sięgać 
po nie, mimo apetycznego wyglądu. 


Asystent Pacuła dyżurował przy łóżku Marka i czekał aż ten się 
obudzi. O przebudzeniu miał natychmiast zawiadomić szefa i pa- 
nią Irenę. Asystent Pacuła czuł się nieszczególnie. Ubrany był 
w jakiś przedpotopowy strój — Inianą koszulę, niebieską kamizel- 
kę i takież dżinsy. 

— Zakładaj, zakładaj szybciej — popędzała pani Irena, — Marek, 
jak się obudzi, nie może zobaczyć niczego niezrozumiałego. To 
mogłoby spowodować szok! 
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NIGDY BYM 
SIĘ NIE ZDE 

MOJĄ, 
PADŁA WYGRANA 
FIAT!!! To BĘDZIE 
NIESPODZIANKA 


DLA MĘZA!! Ą 


— No pewnie, przecież talent nie polega wyłącznie na 
erudycji. Można wiedzieć bardzo dużo, a nie umieć niczego 
"stworzyć... 

— Proszę, proszę — powiedział ojciec wchodząc do domu — jakiż 
miły rodzinny obrazek. Braciszek i siostra siedzą w-fotelach 
i gawędzą. Nie biją się, nie obrzucają sprzętami, nie oskarżają 
o kłamstwa i w ogóle wygląda, jakby odczuwali do siebie trochę 
sympatii. Zdumiewające!! 

— Dzień dobry, tatusiu! Jesteśmy gotowi do wyjazdu — zamel- 
dował Piotruś. 

— Wiem, moi drodzy, że jesteście gotowi. Wiem o tym od 
trzech dni. 

— Właśnie! | ciągle odkładasz nasz wyjazd. Powiedz wreszcie, 
co się stało. Pierwszy raz zachowujecie się oboje z mamą tak 
tajemniczo... Czy to ma jakiś związek z naszym postępowaniem? 
Naprawdę staramy się, jak możemy... Piotruś westchnął ciężko. 

— Przykro mi, że musiałem zmienić plany. Pojedziecie za kilka 
dni. Wiąże się to z paroma sprawami, ale na razie wolałbym 
o niczym nie mówić... Bądźcie cierpliwi, a czeka was niespo- 


- Ubóstwiam niespodzianki — przyznała Ela. 


CIASTECZKA — MASKARADY I REWOLUCJA 


Mgła przed oczami zaczynała rzednąć. Duże niebieskie i zielone 
plamy powoli nabierały odcieni złotawych, a potem pomarańczo- 
wych. Światło wdzierało się coraz intensywniej pod powieki, 
a ból głowy ustępował pragnieniu, by wstać i pójść, by zerwać się 


/ 


p NIE SELSIGAT KIEROWNICY... 


MUSI PANI JESZCZE TROCHĘ FO— 


JEZPZIĆ,ALE PROSZĘ TAK MOCNO 


możliwie najszybciej z tego stołu, na którym przeleżał chyba ze 
dwie godziny! 

— Mruga — usłyszał za sobą jakiś nieznany głos — On mruga! 

— Każdy by mrugał na moim miejscu — pomyślał. — To światło 
jest od początku przerażająco jasne. 

Powoli przypominał sobie fakty. Coś mu załopotało w sercu 
i doktor Zięba krzyczał, żeby natychmiast na salę operacyjną! 


MACIEJ -WOJTYSZKO 


Natychmiast! No i, oczywiście, on prosił jeszcze potem siostrę, 
żeby mu coś powiedziała, ale już nie było czasu i ta mgła przed 
oczami... $ 

— Wstawili mi nowe zastawki — stwierdził. — Genialny chirurg, 
doktor Zięba, na pewno wszystko fachowo zreperował... Chyba 
na początku było mniej... Gdzie może być ta siostra, siostra Irena? 
Chyba... Tak... Ona nie lubi, jak się do niej mówi „siostro”, pani 


WTO "TAOZEWRZEYZOTZCZEOEORREACZETKO 


A TERAZ POPRO” 
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Ireno... — powiedział słabym głosem — Pani Ireno... 

Pani Irena pobladła. 

— On - prosi jakąś panią Irenę — wyszeptała — Słyszeliście? 

— No to niech pani odpowie — także zdumionym, choć poiryto- 
wanym głosem odparł Zborowski. 

— Tak, słucham... 

— Pani Ireno, jaki jest ten wynik? 

— Spokojnie, Mareczku, spokojnie — wynik operacji jest pozy- 
tywny... Leż spokojnie... 

— Mnie nie chodzi o wynik operacji tylko o ten, o którym 
pytałem przedtem... przed godziną... ale, ale... To chyba nie panią 
pytałem... Przepraszam. Doktor Zięba będzie wiedział... 

— A może ja mógłbym ci w czymś pomóc? — zapytał doktor 
Zborowski, nachylając się nad stołem. 

— Chodzi mi o wynik meczu Legia Warszawa — Ruch Chorzów. 
Grali po południu... 

Doktor Zborowski cofnął się i wyjął z teczki załącznik numer 
osiem. Była to pożółkła gazeta z datą 9 września 1977 roku, na 
której ręka inżyniera zakreśliła dużą widoczną rubrykę. Doktor 
chrząknął i przeczytał: „Dwa zero dla Ruchu Chorzów”. 

— Wiedziałem! — mruknął Marek — Patałachy! 

A potem usnął. 

Wielka Rada Narodów zebrała się w piątek wieczorem 8 czerw- 
ca 2050 roku, aby rozpatrzyć sprawozdanie, jakie przedstawił 
delegat polski. Może się to wydać komuś zabawne, ale całe 
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